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J coż byt? może w  tym życia mizernym 
Słodſzeeo, l ik  żyć z przyjacielem wiernym?  
Vć żalach pociecha, ochłoda w przypadktij 
Ratunek w pracy, folga w niedoftatku, 
Nadzieia w  chwili  z łey  niezwyciężona. 
Zdrowie w ffafessci, ſpo łem  m §’ y  żona,
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Mci Panie M o n i t o r ,

Ędąc Teologiem u dworu pewnego, 
miałem dyrekcyą ſumnienia Córki 

moiego Panſlwa. T a  laty, przymioty, 
y rozumem doyrzatfi,  n iedaw no za 

W  bardzo
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bardzo zacnego, y maiętnego poſzła 
męża. Śliczne pożycia ich początki,  
każą fi? ſpodziewać przykładu nay- 
chwalebnieyſzego maiżerfftwa. Panie 
B o ż e  ich błogo Iław. Jaki obu ich 
charakter, trudno wyrazić, ale możeſz 
W .  M. Pan pomiarkować Damy, z te* 
go liftu, który W . M. Panu poſvlam, 
mnie tygodniem przed ślubem kom - 
munikowanego od naymilſzey moiey 
Duchowney Córki. O ra z  kiedy fię po ­
doba, in publicum dla pożytku wydać. 
— gdyż warto, aby ieźli oſoba ieft u- 
u taiona, ſcntymenta iey były poznane 
y  pochwalone.

Jeftem W . M. Pana 
Naynifzym ftugą y Bogomodlcąj

D att. Z  Małząkowa 
R o k u  1 7 7 8 .

F r .  Juftus de  Amicis 
. po świecku

DAMOBRonsKi m p p i
/' '* '
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Moy w życiu nayukochańszyl

ZBliża fi? moment w życiu naymil-  
ſzego moiego ukontentowania, 

albowiem przewieść tego na fobie nie 
mogę, inaczey wyrażać, iak czuć y  
myślić, Poſtać fmutna pod czas W e-  
ſela, zwyczayna ieft pici moiey: za co 
jednak ta ſykofancyi ceremonia ftafofię 
przepjſem w powſzechności, n ie  wiem. 
Niechay iak chcą ludzie ſądzą, naśla­
dować w tym nikogo nie myślę. Kie* 
dym ftyſzała wolą Rodziców Ikiada- 
iących termin nafzemu zamęściu, głos 
ich zdai fi? mi giofem tak wdzięcznym, 
iak mniemać można długo po nie­
pewnym morzu żeglującym, gdy fty- 
ſzą od ltyru, żę iuż ląd widzieć dal fię; 
coż rozumiefz.* iak fię ciefzę znowu 
więcey,gdy widzę fię coraz bliżfzątego 
brzegu, który mi fię zdaie bydż wyſp§ 
błogoftawionych na ziemi. Dzień N .  
ieft dniem, od ktorego ty mi mężem, 
ia tobie żoną. .aboraczey ,iżf łodſzego

użyig
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użyię wyrazu. T y  moim . r . ia Two* 
ią . . .  bydź zaczn iem .. .  .zoftaniem ... 
h. to poki żyć będziem bez od­
miany. . . . .

Znam Tw oy charakter, znam ſerce, 
znam dufzę, znarafentymenta,y przeto 
nic mię nie zallanawia nad tym, co pi-* 
ſzę: o wſzera z radością kochanku po* 
wtarzam, Foki życia nam lianie, z (o* 
bą będzie n i ... z fobą mieſzkać . . .  zſo- 
bą fię wfżyltlum dzielić,y  iak ktoś po* 
wiedział,z nas dwoyga my fobie świat 
złożym ; wprawdzieć, rozmaite dzi- 
fieyſzych malźeńlFw przykłady, wpa- 
daią mi czaſem w oczy, przerażają znie­
nacka umyli:, lęk&ią ferce, wſzakże ia 
zaraz w przytomność zebrana, żałuię 
biednych — ale nic więcey potym fobie 
m y ś l ę p o k a r m  życiu iftotnie potrze* 
bny: abo nie llrawny, abo nie wczasB 
abo nie do temperamentu, abo nad to  
u ż y ty , więkſzą połowę ludzi źycis 
pozbawia— Może gwałt, może obo^ 
wiązkow nieznajomość, uczynić koma

ciężkie.



eiężkie y gorzkie pożycie małżerffkie,; 
Ale czyż nam równie y konieczmeſ — 
Kcora dobrowolnie dałam ci rękę, — a 
pierwey ferce. który z gruntu  dałeś 
fię poznać, że chcefz władać fercem,nic 
iako Tyran  zabranym łupem., ale iako 
ten, w ktorego (kładzie miłość y wiara 
moiego depozytu ftatyfię rękojmią. — 
Która od ciebież ſamego nauczona,z to­
bą trzymam, iż ftan małżeńfki ieft nic 
infzego, tylko w naywyżſzym ftopniu 
dwoich, wzaiemna, równa, przyfięgła 
przyiaźń. — Przyiaźń: wfzakże nie po­
dług ftoickiego okryślenia, aż do za. 
przenia fiebie,—zapomnienia na fie- 
bie, — wynifzczenia fiebie , ażarda  
właſnego na śmierć y nędzę aż do 
fanatyzmu — Ukocham Ciebie — ale 
iak mnie famą y iak kochaną od cie­
b ie  będę. — Rzecz moia wſzelka zu­
pełnie twoiąfię ftanie; tak iednafc.,}. 
aby dla mnie nigdy fzkody nie przy- 
niofta. -  Pomyślność twoia zawżdy 
moię ferce radością napełni, n iepo-

myślność
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myślność ſmutkiem y troikliwością — 
w przeświadczeniu atoli, że moy los 
równym podziałem u Ciebie będzie — 
T y  moim w domu Rządzcą,Panem,Glo. 
wą, opiekunem, Iłowem mężem, z u- 
czuciem ffodyczy poftufzeńftwa, uzna­
nym y  uſzanowąnym na każdy czas 
zoftaniefz, ale w poddanfiwie ſamo- 
chcąceym,z okoliczności,nie z koniecz* 
ności — z obrania nie z obawiąſku, z  
wolney kąpitulacyi nie z zawoiowa- 
nego hoſdownićtwa ~  dla uſpokoienia. 
przefzkod j  zamieſzania w powinności 
żony, matki około dobra  ſpołnych dzia* 
tek zaprzątnioney, y nie maiąęey cza-, 
ſ u , chyba z oftatnią konfuzyą Eko­
nomii matżeńftwa, dzielić fię pracą 
s i le ,  obrotowi, ſwobodzie, p rzem yto ­
wi,  temperamentowi mężów należytą, 
nie zaś z natury pici mocnieyfzey 
nad ffabfzą przewodzić pragn§cey.-~ 
n ie  zaś z natury poſlanowienia, fzu- 
kam uledz pod cieniem, ale nie abym 
w llrachu mroku zoftała, ale abym

fię przę-


